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Między dworzanami Jana Kazimierza, celował 
zręcznością i śmiałością swoją M a z e p  p a ,  który 
w  młodym wieku opuściwszy Ukraińskie stepy, 
przybył do Polski. Łącząc z żywością uczucia 
żądzę niepohamowaną swobody, przenosząc życie 
na pół dzikie w stepach, nad intrygi dworskie i 
zbytki szlachty, jak  wieść niesie, miał się poko­
chać w żonie pewnego W ojewody, który dowie­
dziawszy się o tern, okropną w yw arł zemstę. 
Schwytawszy mniej ostrożnego Kozaka, najprzód 
kazał rózgami smagać, smołą posmarować i w kadź 
pełną pierza w rzucić, *) potem przywiązać do 
dzikiego Ukraińskiego konia i puścić w stepy: 
zwyczajna w tamtych stronach kara śmierci, połą­
czona z najokropniejszemi mękami. K oń ubiegł­
szy kilkaset mil w Ukraińskich bezdrożach, 
pada bez siły na ziemię z zemdlałym i prawie 
na pół już martwym Mazeppa. Spostrzegli to 
Kozacy, zgromadzeni tarnże dla wyboru hetm ana: 
rozwiązali skrępowanego młodzieńca, i otrzeźwi­
wszy go, nie tylko dali mu u siebie przytułek ; ale

*) Z tąd  p rz y s ło w ie , lism aro w an y , zbruflzony jak  
M azep p a ; czego się mażesz jak  M azeppa?

e p p a.

nadto obrali go swym hetmanem. Na rycinie
wystawiony jest koń stepowy uciekający z Ma­
zeppą: jest to sław ny obraz francuzkiego mala­
rza, nazwiskiem H o r a c e  Y e r n e t .

Tymczasem cały ten wypadek, który V e r ­
n e  t o w i posłużył za przedmiot tak pięknego 
obrazu, a B y r o n o w i  do napisania wybornego 
wiersza: K o ń  s t e p o w y ,  tłumaczonego w  Z n i ­
c z u  z roku 1835, zupełnie jest zmyślony. P raw ­
da, że Panowie Polscy, znający jego intrygi miło- 
śne, grozili mu taką karą, widząc go szczęśli­
wym w miłości; ale ta groźba nie ziściła' się 
nigdy. Prawdziwsza wiadomość o M azeppiejest 
następująca:

Mazeppa acz paź na polskim dworze, namię­
tny i śmiały, zachował wiernie dziki nieco cha­
rakter, i zwyczaje swego narodu, i to może po­
służyło innym dworzanom, do nadania mu tego 
nazw iska, i początku wyżej wzmiankowanego 
przysłowia. Kochał Polki, Polaków' nie lubił, 
śpiewał przy torbanie (instrument muzyczny) i 
tęsknił za wojną. Jakoż za zbliżeniem się Boh­
dana Chmielnickiego pod Zamość, natychmiast ze



swymi umknął do rokoszan, jak to pięknie opi­
sał Z a l e s k i :

D u m a  Z a l e s k i e g o  o M a z e p p i e .
S ło ń c e  id z i e ,  j a k b y  spa ło ,

D y m  p o ł y k a m  i  k u r z a w ę ,
U b ie ż a ł e m  n u l  dwie m a ł o ,
W z d ł u ż  i  p o p r z e k  p rzez  W a r s z a w ę  i 
P o ż e g n a ł e m  w s z y s tk ie  k ą ty ,
R a z  i  d r u g i  i  dz ies ią ty .

Zaw iś lańsk ie  p r z e c ie ż  k n i e j e  
J u ż  t u m a n y  s n u j ą  n o c n e ,
Z i m n y  p o t  się z czo ła  ie je ,
N i e c h  p o d u m a m  i  w y p o c z n ę ;
Gdzieżeś, gdzieżeś' m ó j  t o r b a n i e ?
N a  z a m k o w e j  w is is z  śc ian ie .

Z o s t a ń ,  zos tań  w  p o n ie w ie r c e  f 
Z a k u r z o n y  i  p o g n i o t ł y ,
O ! w y s k o c z y  z p i e r s i  s e rce ,
G d y  m i  zag rzm ią  t r ą b y ,  ko- t ły ;
I  ja k  s e rc e ,  szab la  w  d ło n i ,
P o  raz  p i e r w s z y  w  ta k t  z a d z w o n i ;

P o l k o  p ię k n a  ! P ó l k o  h o ż a ,
W s t e c z  n ie  p ły n ą  w o d y  r z e k i ,
T w ó j  k o c h a n e k  Z a p o ro ź a !
J u ż  n ie  w r ó c i  n a  w i e k  w i e k i ;
G dzieś  d a le k o  n  R u s in e k  
Z n a jd z ie  m iłość  i  sp o c z y n e k .

N i e c h a j  k o l e  c i e r n i e m  r o ź i ,
N i e c h a j  p a r z y  m n i e  p o k r z y w a ;
R ę k a  z w o lą  się p r zed łu ża ,
I  co t r u d n ie j ,  śm ie le j  z ry w a .
C o ż  w a m  szkodz i ,  w i e l k i e  p a n y ,
Ż e  s ię  k o c h a m ,  ż e m  k o c h a n y  1

Każda p i ę k n a  d l a  m n i e  równa,.
K ie d y m  z d ro w y ,  h o ż y ,  m ł o d y ,
C z y  sz la c h c ia n k a ,  czy k r ó l o w n a ,
C z y l i  żona w o j e w o d y ;
C z y  R u s i n k a ,  czy C z e rk ie s k a ,
W i ś n i o w i e c k a  czy  S o b ie s k a ?

G r z m o t  n i e  p i o r u n ,  k r e w  n ie  w o d a , .
K t o  w o j u j e ,  zn a  co b o j e ;
D a r m o  g ro z i  w o j e w o d a ;
D a r m o !  g r o ź b y . się n i e  boję;!
C o  to  znaczą  k o n i e ,  s te py ,
S te p y ,  k o n ie  dk i  M a z e p p y .

C h c ą  coś1 począć s z u m n o ,  d u m n ie , .
C h c ą  u k r a d k ie m  zejść m n ie  n o c ą ;
S zab la  p r z y  m n i e ,  k o ń  m ó j  u  m n ie , .
C z e g o  siedzieć, czekać p o  co ?
P o  co tu ta j  być m i  paz iem ,
G d y  g d z ie - in d z ie j  b ę d ę  k n i a z i e m .

T u  i  m ło d z ie ż  się zepsu ła ,
Gł'os „ d o  b r o n i “  b r z m i  jak  w  b o r u ;
P rz e c ie ż  l e p s z y  A ssaw uła ,  *)
N i ź l i  k an c le rz  wasz u  d w o r u ; .
K ażdy  clirzci ' się g i e r m k i e m  h u c z n y m ,
N i k t  c h o rą ż y m ,  n i k t  b u ń c z u c z n y m .

N i e e h  m a m  K u d a k  **) i  o s t r o w y ,  ***) 
Z a p o ro ż c ó w  pięć tys ięcy ,
W  p a s ie  - k in d z ia ł ,  o s t ry ,  n o w y ,-  
N i e ,  n i c  w  życ iu  n ie  chcę  w ięce j  ;
W o l ę  n iź l i  p a n ó w  p a n e m ,
U k r a i ń s k i m  byc h e t m a n e m .

Z a g r a m  L a c h o m  i  p o tańczę ,
; D a j n o  B o ż e !  wyniść w  p o l e !

J a k  p o w ie t r z e ,  jak  szarańcze ,

*) A s sa w u ła  u Z a p o r o ż c ó w  znaczy} porucznika; 
**) T w ie rd z a ,  ***) W y s p y .

Z b i e g n i e m  L i t w ę ,  Puiś, P o d o l e ;
P o  s t a r e m u ,  o g n i e m ,  m i e c z e m ,
W y t n i e m ,  sp n l im  i  u c i e c z e m !

N i e c h  h u sa rz e  k rzyczą ,  g o n ią  
T rą b ią  hańbę  N a l e w a j k i ; *)
W p a d n i e m  n a  n i c h  z l ic z n ą  b r o n i ą ,
P o t e m  w  z a m k i  i  n a  c z a jk i ;
N ie z a k u ta  w  p a n c e r z  rę k a ,
S zab la  w  szablę ,  m o c n i e j  szczęka.

R ż y  i  p a r s k a  k o ń  m ó j  g n i a d y j  
Cisze j ,  c iszej!  w  m ieśc ie  l u d n o ,
P e łn o  s id e ł ,  p e ł n o  z d ra d y ,
T rz e b a  p od leść ,  g d z ie  p rze jść  t r u d n o  S 15 
J a k  s ta n ie m y  u  P ia se czn y ,  **)
W  t e d y  l i u k n i e m  r o z b r a t  w ieczny .

M y ś m y  L a c h o m  b y l i  w i e r n i  
P rz e c iw  h o r d o m  w  k a ż d e j  c h w i l i ,
N i m  h u s a rz e  n i m  p a n c e r n i ,
N a d c i ą g n ę l i ,  m y  ju ż  z b i l i ;
I  coż za to m a m y  w  z y s k u ,
O p r ó c z  -więzów i  u c i s k u ?  . . .

O  p o c ie sz n e  k rz )  k ,  ha ła sy  1 
J u ż  B o h d a n a  rąbią ,  p iek ą ,
B i j ą  na  p a l  i  d r ą  p a s y ,
A  o n  tuż, tu ż  n i e  d a le k o  :
J u ż  w y r u s z y ł  z p o d  Z a m o ś c i a ,
I  p o j u t r z e  u jrzą  g ośc ia .  . . .

D a l e j  n a  k o ń ,  z m r o k  ju ż  d o b r y ,
T r z y  d z iew iczy c h  z ó rz  z a b ły s ło ,
I  W o r o n i c z  b r a t  m ó j  c h r o b r y ,
D a je  has ło  gdzieś  za W i s ł ą ;

; B ą d ź_ zd ró w  z a m k u  U jazdow a ,
P i ę k n a  PoTko, bądź m i  z d r o w a !

M i l s z a ,  k o n i u ,  z i e m ia  nasza ,
N i ź l i  p i a s k i  t u  M a zo w sza ,
O c z a k o w s k a  lepsza  pasza 
I  D n i e p r o w a  w o d a  z d ro w sz a !
N u ż e !  z n o w u  będzie  w  S iczy ,  ***)
P e łn o  ł u p ó w  i  z d o b y c z y .

M azeppa w ychow any na polskim dw orze mia? 
sposobność p rzypatrzyć się intrygom  dw orskim , 
poznać ducha i partye w  k ra ju , i um iał tego 
użyć na sw ą korzyść. Pow róciw szy do swoich 
przez osobiste m ęstw o, a więcej jeszcze przez 
naby te wiadomości i sztukę pisania, w krótce zw ró­
cił na siebie uw agę napół dzikiego jeszcze ludu, 
tak  dalece, że nie długo K ozacki hetm an Iw an  
Sam uelewicz pow ierzył mu urząd tajnego sek re­
tarza, co tam bardzo w iele znaczy ło : a ponie­
w aż z b iegłością w  zała tw ianiu  poleconych mu 
sp raw , łączy ł w ielk ie m ęztw o i przytom ność 
um ysłu, przeto po śmierci Samuelewdcza, hetm a­
nem K ozaków  obrany został i od P iotra W . na 
ten urząd  potw ierdzony. Na tym stopniu zabez­
p ieczył granice od napaści T atarów  i w ybudo­
w a ł zam ek Sam ar.

Pew nego razu siedząc w  M oskw ie u  stołu ra ­
zem z Carem Piotrem , zapytany b y ł od niego, czy- 
by niesfornych K ozaków  nie można lepiej ujać 
w  k luby  porządku i karności? M azeppa tw ier­
d z ił, że położenie U krainy i  duch ludu niepoko-

*) N a l e w a jk o  śc ię ty  w  W a r s z a w i e ; o d  n i e g o  u l i c a  
N a l e w k i  b ie rz e  p o c z ą te k .

**) P ia se c z n a  t r z y  m i l e  za  W a rsz a w ą ;
***) S icz  s to l i c a  Z a p o r o ż c ó w .
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nane w  tym  w z g lę d z ie  s ta w ia  p rz e szk o d y .  C ar 
w inem  rozg rzan y ,  nie będąc  z aw sz e  panem  s w e ­
go g n iew u ,  n a z w a ł  go zd ra jcą ,  i p o g ro z i ł  m u, że 
go na  p a ł  w b ić  każe .  M a ze p p a  pow róc iw szy  
w  s w e  stepy ,  po s ta n o w i ł  zb u n tow ać  się p rzec iw  
carow i,  u w iedz iony  obietn icą k ró la  S zw edzk ieg o ,  
że  zostanie udzie lnym  xiążęciem i obszerne do­
s tan ie  p ań s tw o .  P e łen  du m ny ch  zam iarów , cho­
ciaż ju ż  b y ł  W p o d esz łym  w ie k u ,  łą cz y  się za ­
tem ta jem nie  z K a ro le m  X I I . ,  z k tó ry m  n a w e t  
w id z ia ł  się sek re tn ie  n ad  rzek ą  D zisną ,  obiecując 
p rz y p ro w ad z ić  3 0 0 0 0  K o z a k ó w ,  zapasy  ż y w n o ­
ści i sk a rb y  n iezm ierne .  T a k  w ięc  k ró l ,  marsz 
sw ó j  sk ie ro w a ł  w  U k ra iń sk ie  s tepy  dla po łącze­
nia się z n o w y m  sprzym ierzeńcem . N ako n iec  po 
12  dn iach  n ad zw y cza jn ie  p rzy k reg o  pochodu ,  
w ycieńczone  tru dam i i g łodem  w ojsko  S z w e d z ­
kie, s tanęło  nad  D zisną , w  miejscu, g d z ie  M a ­
zepp a  m ia ł  p u łk i  sw o je  p rz y p ro w a d z ić .  Lecz 
zam iast  M a z e p p y  zn a la z ł  tam  K a ró l  M oska li ,  
k tó ry ch  je d n a k  w k ró tc e  ro zp ro sz y ł .  N akoniec  
p r z y b y ł  M a zepp a ,  a le  podobnic jszy  do zb iega  ni­
żeli do potężnego  he tm ana .  A lb ow iem  M oskale  
o d k ry w sz y  z d r a d ę ,  n apad li  na  n ie p rz y g o to w a ­
n y c h  K o z a k ó w ,  w ię k sz ą  liczbę  ro z s ie k a l i ,  
resz ta  zg in ę ła  później w  n a jokropn ie jszych  m ę ­
czarn iach , a  pom iędzy  ty m i b ra t  he tm ana ,  Sam 
w ó dz  po zbaw iony  ska rbu  i w sze lk ich  za s i łk ó w ,  
z a led w o  z d o ła ł  zeb rać  6 0 0 0  w ie rn ych  sobie K o ­
z ak ó w , i z tym  s łab y m  posi łk iem  s ta w i ł  się p rzed  
K a ro lem . Z n a n y  je s t  koniec tej w y p r a w y  i b i ­
t w y  pod P u l t a w ą  ro k u  1 7 0 9 ,  po k tóre j  K a ró l  
sch ron ił  s ię  do B en d e ru ,  a  z  nim  M az ep p a ,  gdzie  
podobno  u m ar ł .

Uniwersytet w Edynburgu,
N ajw ięk szem  d la  cz ło w ie k a  dobrem  je s t  

o ś w i a t a :  ona to dopiero uzacnia  je g o  naturę ,  
czyni go panem  św ia ta ,  i do u ż y w an ia  na jczyst­
s zych  rozk oszy  sposobi.  C z ło w ie k  p o g ^ ż o n y  w  
ciemnocie, za ledw o  w ie ,  że ż y je :  nie  m ając  n a j - '  
niniejszego w y o b rażen ia  o zdolnościach i p rze ­
znaczeniu  sw ojem , biedzi się około  zabezp iecze­
n ia  fizycznego by tu ,  zan iedbu jąc  p raw ie  zupe łn ie  
szlachetn ie jsze j  cząstki,  to jes t w y k sz ta łcen ia  um y­
słu  sw ego . Z tą d  te szczególniej r z ą d y  na  w dzięcz­
ność lu d ó w  zas ługu ją ,  k tó rych  jedy nem  s taraniem  
j e s t  rozkrzew ić  w  narodzie  dobroczynną ośw iatę ,  
a  zapom ocą niej u ła tw ić  i u g ru n to w a ć  szczęście 
p o d d an y ch .  Do ro zk rze w ien ia  zaś św ia t ła  w  
k ra ju  n a jw ięce j p rzyczyn ia ją  się s z k o ły  w sz e lk ie ­
go ro d z a ju :  z tych najw yższg ,  A k ad em iam i czyli 
u n i w e r s y t e t a m i  z o w ie m y .  S ą  to n ie jako  po­
chodnie ,  k tó re  z w yższego  s tan o w isk a  d ob roczyn­
ne  ś w ia t ła  promienie n a  Około siebie rzucając, 
k r a j  c a ły  k rzep ią  i o r z e ź w ia j ą ;  'są- to o w e  sk a r ­
bn ice ,  z  k tó ry ch  k a ż d y  p o d łu g  upodoban ia  czer-  
p a  n ieoszacow ane  zapasy  n au k ,  a b y  n iem i zas i­
lony, m ó g ł  się s tać  sobie i drugim pożyteczn ie j­
szym . K a ż d y  k ra j  ucy w il izow a ny , posiada  m niej­

szą  lu b  w ię k sz ą  ich  l ic z b ę :  a le  n iew szy s tk ie  
je d n ak ie  m ają  urządzenie .  Różnica w y n ik a  czę­
ścią z u m y s ło w e g o  usposobienia narodu i jego  
c h a ra k te ru ,  częścią ta k że  z religii.  K to  zna 
k ra jo w e ,  ten zap ew n e  c ie k a w y m  będzie poznać i 
o b c e ; dla tego poda jem y tutaj opis Uniw ersytetu 
A ng ie lsk iego  w  E d y n b u rg u ,  w y ję ty  z szacowne­
go d z ie ła :  P o d r ó ż  d o  A n g l i i  i  S z k o c y i ,  
w' W a r s z a w ie  ro k u  1829 .

„ U n iw e rsy te t  E d y n b u rsk i  n ie  zaszczyca  sie 
ta k  od leg łą  s tarożytnością  j a k  O x f o r d s k i  i 
K a m b r y d z k i ,  an i j a k  U n iw ersy te ty  S zk o ck ie  
w' G lasgow ie , A b e rd en  i S t .  A n d rew s .  Dopiero 
ro k u  15 8 3  za p anow an ia  Ja k o b a  V I .  b y ł  o tw a r ­
t y ;  nie  m a  o w y c h  go tyckich  form, k tó re  daw n ie j­
szym  tego rodzaju  instytutom są w ła śc iw e .  Jes t  
on w’ w iększe j  części u rządzony  n a  w zór U u iw er-  
sy te tów  niemieckich. W z r o s t  sw ój,  w in ien  nie 
ty le  szczodrobliw ości M on a rch ó w , ile osobom p ry ­
w a tn y m ,  k tó re  n a b y w sz y  upodobania  do ja k ie j  
n a u k i ,  f u n d o w a ły  i up osaża ły  je j  k a ted ry .  T e ­
raźnie jsza  s ł a w a  E d yn b u rg sk ieg o  U n iw e rsy te tu ,  
je s t  sku tk iem  niepospoli tego ta lentu  m ężów , k tó ­
rym  nauczycielskie  o bow iązk i  pow ierzono .  Nie 
m a ło  też b lasku  odbija się na  tę  s zk o łę  z  w ie l ­
k ie j  liczby  uczn iów , k tó r z y  w  niej odebra l i  w y -  
chow anie , a  dziś w  różnych  zaw o d ach  życia  p o ­
żytecznie  p racu ją  —  m ó w ię  pożytecznie, g d y ż  n a  
zaszczy t tej szk o ły  w in ienem  to d o dać ,  iż  n ie  ■ 
p racow ano  w  niej jed y n ie  d la  s z k o ły ,  j a k k o l ­
w ie k  w y sok ie  n a  w zniesienie  u m y s łu  i uzao- 
n ienie serca teorye  w  niej się w y w i n ę ły ;  dążenie 
ich  zm ierza ło  w p ro s t  do p ra k ty k i ,  i  m ia ło  śc i­
s ł y  z w ią z e k  z sp raw am i życia .

Co do sam y ch  uczniów, U n iw e rsy te t  ten m a 
coś odrębnego  od podobnych  g dz ie - indz ie j  ins ty­
tu tó w . '  U czn iow ie  jeg o  nie zostają z nim, w y ­
j ą w s z y  nauk ow o ść ,  w  żadn ych  innych  s tosunkach . 
Nie są obow iązan i ,  j a k  w  innych  U n iw ersy te tach  
W .  B ry tan ii  nosić osobny ubiór, ani mieszkać i 
s to łow ać  się w  k o n w ik tach  (co l leges)  ani też zo­
sta ją  pod ja k im  b ą d ź  dozorem zw ierzchności U n i-  
w ersy teck ić j .  Pomimo b raku  w sze lk iego  dozoru , 
k tó ry by  gd z ie - indz ie j  m ó g ł  być  ze szkoda  dla 
m łodz ieży ,  nie s łych ać  tam o burdach , po jedy n ­
k a c h ;  burszostw  niem ieckich  nie z n a ją :  nie m ęż ­
n a  się w y d z iw ić  p o rząd k o w i i spokojności, z j a ­
k ą  się w szys tko  w e w n ą t rz  i  z ew n ą trz  o d b y w a .  
P rzyp isać  to należy  w  części w ie lk iem u uszano­
w a n iu ,  ja k ieg o  stan  nauczycie lsk i tam d o zn a je :  
w  części ow ym  rz ą d n y m  skłonnościom , k tó re  j u z  
z doinów' rodzic ie lsk ich  m łodzież  z sobą p rzy ­
nos i ;  w  części p u n k to w i  honoru ,  k tó ry m , będąc 
pyszna  ze sw oje j  n a ro do w o śc i ,  je s t  przejęta ': w  
części też  mieszaninie s łuchaczów, różnego' w ie ­
k u ,  p rzez  co w ie k  m łodoc iany  p rzym uszony  b ę ­
dąc  m ia rko w ać  s w ą  bu rz l iw ość ,  nabiera  n ie jak ie j  
p o w a g i  s tarców . Podesz łego  w ieku  ludzie  nie 
w s ty d z ą  się tam uczęszczać na pre lekcye  do 
U n iw ersy te tu :  a  cudzoziemiec p a trza c  na osiwia­
ły c h  s tarców , ob o k  n ich  n a  d o jrzew ająca  inło-
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dzież, musi sobie pom yśleć, ze  w  tych Ate­
nach północy, nie rychło edukacya się kończy. 
Szczególniej liczne bywają audytorya przy roz­
poczęciu i na końcu ku rsu , gdyż wówczas 
prelekcye większą wymową odznaczać się zwy­
k ły , —  początkowe dla zachęcenia do nauki, 
ostatnie dla mocniejszego w  niej utwierdzenia. 
W idzieć wtedy można na prełekcyach najzna­
komitsze osoby w  kraju , które albo przyjaźń dla 
uczących, albo dobro nauki tam sprowadza, ni­
gdy próżna ciekawość. W idok tych mężów, 
k tórzy tam jakby  na to przychodzą, aby clać z 
siebie godny wzór do naśladowania, nie może 
nie obudzić wysokich uczuć, i nie napełniać po­
szanowaniem dla miejsca nauk. Z tąd powaga i 
wziętość nauczycieli: ztąd naw et w  późnej sta­
rości niezgasła dla nich wdzięczność i  pamięć.

W  stósunkach naukowych .Uniwersytetu z 
uczniami, nie zachodzi także nic ścisłego. Chcą­
cy uczęszczać na naukę, zapisuje się do album, 
przyczem po opłacie 5<ńu szyllingów, wydaje się 
mu m ały bilecik z napisem : c iv i s  b i b l i o t h e -  
c a e  E d i n e n s i s ,  który dając mu prawro do 
użytkowania z biblioteki, znaczy to, co gdzie­
indziej m atrykuła. Z  taką kartką udaje się uczeń 
do Prolessorów dla zapisu na przedmioty, któ­
rych zamierza słuchać. Tu n ik t go nie pyta, 
czy by ł gdzie w  szkołach, czy odbył początko­
we nauki, i czy opatrzony jest w  świadectwo doj­
rzałości. Tego tam nie znają. Ztąd nie trudno

zgadnąć przyczynę, dla czego więcej tam liczą 
uczniów, niż w  innych Uniw ersytetach: liczba 
ich dochodzi do 40Ó0. Zapisuje się każdy na 
te prelekcye, które mu się najbardziej podobają, 
lub dla jego widoków są najprzydatniejsze, i w 
tym celu Professorowie zw ykli czytać przez ty­
dzień na próbę, aby każdy m ógł sądzić o w y­
kładzie nauki. Po upłynionym dopiero tygo­
dniu, następuje w łaściw y zap is: wr ówczas ten 
tylko, kto złoży zwyczajną płacę od kursu, po­
siada b i l e t  w e j ś c i a ,  może praw nie uczęszczać 
na prelekcye.

Audytorya dosyć są obszerne, i z rozprzestrze­
nieniem budowli Uniwersyteckich, przybyw ają 
coraz okazalsze: w  niektórych pada św iatło z 
góry. W szedłszy do nich, doznaje się niezwy­
czajnego w rażenia. Uczniowie siedzą na ław ­
kach, stopniowa podwyższanych, w kapeluszach; 
dopiero za przybyciem Professora odkrywają 
głowy. Professorowie przybrani są w  to g i: czy­
tają w  katedrach, siedząc lub stojąc dla spra­
wienia większego skutku. Niektórzy uczniowie 
używają skoropisina, aby żadne słowo z pre- 
lekcyi nie było straconem. Nie słychać jednak, 
żeby kto tak  dokładnie spisane lekcye drukiem 
ogłosił, jak ie  nadużycia w  Niemczech często się 
zdarzają. K ażda myśl uderzająca i w zniosła, 
każde zdanie piękne, i vv jak i bądź sposób du­
mie narodow ej pochlebiające, ściąga ja k  w  tea­
trze oklaski: oznaczają je  słuchacze tupaniem,.
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k tó re  czasem frw a zad ługo , co w  czytania sp ra­
w ia  częste p rzerw y- Professorow ie stosując sic 
ilo ducha słuchaczów , nie zaniedbują żadnej oko­
liczności, aby im sio podobać. W szędzie przeto 
do gruntow ności sta ra ją  się łączyć moc i  w dzięk  
w y m o w y ; nie zaniedbują j e j  naw et w yk ładaczc 
starożytnych p isarzy .

K oszeń ill a Am ery kańska-.
R oślina w ystaw iona na obrazku, znana pod 

nazw iskiem  N o p a l u  (Cactus cochinellifer) n a­
leży do rodzaju kaktusów , pielęgnow anych u nas 
w  ogrodach, a chodow anych w Am eryce z w iel­
k ą  starannością dla ow adu, k o s z  e n i l l ą  zw anego, 
k tóry suszony, piękną c z e r w o n ą  daje farbę i 
w  sztuce lekarsk ie j, jak o  skuteczny środek w  cho­
robach pęcherzow ych używanym  byw a. H iszpa­
nie poznali owad ten i jego użytek w  M exiko 
roku 151 8 ; w  Europie miano k o s z e n i  11 o aż 
do roku 1694 za nasienie nieznanej jak ie jś  rośli­
n y ;  sprow adzona bowiem suszona, w  worach skó­
rzanych, podobną je s t do ziarnek białym  p y ł­
kiem okrytych.

F ig . A  w ystaw ia samca, ES samicę, znacznie 
pow iększone. Indyanie nazw-ani od chodowania 
rośliny,, na której się k o s z e n i l l e  legą, N o  p a ­
l e t o  s ,  zak ładają  w  miejscach, gdzie słońce bez

a ń  s k  a .

przeszkody ciepłem swojem działać może, znacz­
nej w ielkości og rody , i sadzą w  nich 50 do 
60000  krzaczków  Kopalu w , równemi rzędam i, 
aby na nich pielęgnow ać ow ady, stanowiące naj­
w iększe ich bogactwo. W  K w ietniu lub M aju , 
zbierają pilnie młode ow ady, trzym ają je  w  do­
mach przez dni 20, potem w ystaw iają na słońce, 
a gdy dość są mocnemi do p łodzenia, rozsadzaja 
w  Sierpniu lub W rześn iu  na krzaczki N opalu , 
które ty le niosą ja je k ,  iż w  cztery miesiące 
p ierw szy zbiór ow adów  przedsiębrać można, a 
po nim dw a inne następują. Zbieranie k o s z e -  
n i l l ó w  w ielkiej wym aga staranności; zmiatać je  
bowiem trzeba ogonkami królików  lub w iew iórek 
z kosm atych liści rośliny, i przy każdym  krzacz­
ku robotnik jeden k ilka godzin siedzieć musi. 
Na 1 11. idzie podług  obrachunku znaw ców ', 
70000  owadów7. Zebrane robaczki zabijają sier 
ukropem lub nadzwyczajnem  ciepłem w piecach', 
P. H u m b o l d t  podaje w artość koszenilli, w yw o­
żonej corocznie z M exiko na 500040  f£ szterlin- 
gów. Cały handel idzie zw ykle  przez K ad y x , 
a od roku 1827 zachęca rząd  hiszpański połu­
dniowe prowincye kraju  do chodowania kosze­
n illi, uw olniając tych, którzy by pierwsze zak łady  
do tego p o ro b ili, od wszelkich podatków  na 
lat 10.

M iejsce koszeniGi zastępow ał daw niej ow ad
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polaki, znany pod nazwskiem C z e r w c a  p o l ­
s k i e g o ,  którego dokładny opis dołączamy, na­
desłany nam przez Szan. Męża, znanego z głę­
bokie')" nauki i gorliwości o upowszechnienie po­
żytecznych w  kraju wiadomości.

C z e r w i e c  p o l s k i .
Zaiste ważnym być musiał w dawnej Polsce 

przedmiot, który jednemu z dwunastu miesięcy 
imio nadał. W spominają o nim wielokrotnie dzie- 
jopi'sowie, tak krajowi jak  zagraniczni. W ypro­
wadzany za kraj i szeroko po świecie rozwożo­
ny C z e r w i e c ,  imię Polski po wszystkich stro­
nach rozgłaszał, i pod nazwiskiem C o c c u s  p o -  
l o n i c u s ,  C o c h e n i l l e  d e  P o l o g n e ,  do naj­
dalszych dostawał się narodów. —  Roku 1601, 
to jest pod panowaniem Z y g m u n t a  W a z y ,  
postanowioną została na sejmie W arszawskim 
celna płata od wyprowadzania tego arcynarodo- 
wego utworu. Odtąd y nosiło o ^
skarbu polskiego corocznie 6000 dukatów W ę­
gierskich, a za tym szacować można ogólną war­
tość wyprowadzonego corocznie Czerwca na naj­
mniej dwa milliony złotych polskich na stopie 
ówczesnej, a na dzisiejszej, na więcej dziewięciu 
millionów.

T ak ważnym przedmiotem handlu byl C z e r ­
w i e c  p o l s k i ,  aż do połowy siedmnastego 
wieku. Dziś tak dalece poszedł w  zapomnienie, 
że w wielu częściach Polski mieszkańcy nie ma­
ją już o nim wyobrażenia, i że nie jeden z na­
szych współczesnych gotów zapytać, co to jest 
ten Czerwiec? czy to kruszec? czy żywica? 
czy grzyb? czy jagoda? czy sok jakiego drze­
w a?  Kie jeden nawet więcej już znający obce 
p ło d y , niż polskie, m a r z a n n ę  czyli k r a p  
S z l ą s k i ,  dla tego, że również czerwoną farbę 
dostarcza, za starodawny Czerwiec poczytuje.

Ukraina tylko i Podole, nie straciły jeszcze 
tradycyi o Czerwcu i jego przymiotach. Tam 
k a ż d y "  włościanin wie, że to jest owad, wielko­
ści pchły, koloru rudo-brunatuego, znajdujący się 
na korzonkach i łodygach niektórych roślin, naj­
bardziej jednak k o s m a c z k a ,  ktorego, dla cze- 
piacych sie na nim robaczków, tymże samym na­
zwiskiem C z e r w c a  przezywają.^ .

Kie zostawili nam Historycy i krajo-ptsowie 
polscy żadnej wiadomości, czy było w przeszłych 
wiekach jakie szczególne chodowanie Czerwpa 
polskiego. Dziś tam,  gdzie go jeszcze znają, 
włościanie bez żadnej innej przyprawy w ygnia­
tają z owadu farbę, i pasy męszczyzn, tudziez 
kobiece chusty nim farbują. —  Kolor ten, (k tó ­
remu jednak przymieszanie Ałunu znaczną dodaje 
świetność) jest pierw iastkowie ciemnokarmazy- 
nowy, i dał ntoze powód do częstszego w Pol­
sce, aniżeli w  innych krajach, używania tego 
o-atunku czerwoności na mundurach, bądź woj­
s k o w y c h ,  bądź cywilnych.

Cóż więc zrządziło upadek tak korzystnego 
przem ysłu? ' Ta sama przyczyna, co i chów wi­

na, przed dwieście lat tak  bardzo u nas kwitną­
cego zniweczyła. Oto nic innego, tylko roz­
wożenie w Europie obcego i lepszej natury to­
waru, z którym polski płód konkurrencyi w ytrzy­
mać nie mógł. B yły założone winnice w całej 
Polsce i Prusiech, aż pod Żuław y M alborskie, 
wywożono wino polskie wielkiemi partijami do 
Danii i Szwecyi. Nie wiemy, czy było dobre, 
ale było popłatne, i wprowadzało pieniądz do 
kraju. Atoli gdy zaczęto rozwozić aż na północ 
nierównie lepsze wino francuzkie i niemieckie, 
nie było już pokupu na trunek nadwiślański, i 
przestano zatem uprawę niekorzystnej już ga­
łęzi rolnictwa. Upadły polskie winnice, i gdzie 
niegdzie tylko starodawne imię wioski, przypo­
mina, że kiedyś tam istniały tego gatunku posady.

Tak się też stało z Czerwcem polskim. Po­
szukiwany' był od farbierzy Europejskich, dopó­
ki się lepszy materyai nie zjaw ił. Ale gdy przy­
był a ' z  Ameryki Koszenilla Mexykańska, żywszy 
kolor i większą massę farbnego zarodu dostarcza­
jąca, wszyscy farbierze do nowego sie płodu rzu­
cili, i upadła tak ważna dla Polski gałęż przemysłu.

Ale każda rzecz ma swoją kolej. Przy nie­
ustannej zmianie rzeczy ludzkich, wracają się i 
dawne rzeczy, wskrzeszają podupadłe. Czy nie 
widzimy dziś, jakby dotknięty roszczką czarodziej­
ską rozwijający się na nowo przemysł wincerski 
w naszych stronach ? Już okolice Babiego mo­
stu, W olsztyna, Rakoniewic i t. d. okrywają się 
winnicami. Od roku do roku rozszerza się ich 
przestrzeń, wzmagają się zyski, a zatem i ochota 
dalszego rozprzestrzenienia. Nieznacznie całe X ię- 
stwo napełni się wskrzeszonemi na nowo winni­
cami, przejdą może Prosnę, zasięgną do W isły . — 
Nie bodzie zaiste walczyć nasze wino o niedości­
gnione pierwszeństwo z obcemi; nie będzie 
nigdy bogatych stołów okrasą, ale dla mniej ma­
jętnej, a przecie liczniejszej klassy ludzi, dostar­
czać będzie napój zdrowy, popłatny, którego upra­
wa właśnie jest najstosowniejsza do piasczystych 
gruntów, większość kraju naszego stanowiących.

T ak  się też może stać z Czerwcem. Przy 
postępie cywilizacyi, przy coraz większym po­
mnożeniu miernych, pośrednich majątków, nie 
tylko co l e p s z e ,  co p i ę k n i e j s z e ,  już teraz i 
t a ń s z e  ma swoją zaletę i przewagę. Podług 
zdania farbierzy zagranicznych, Czerwiec polski, 
przy lekkim  tylko zaprawieniu, bardzo dobrą i 
trw ałą  może wydać farbę. Cena jego w po­
równaniu z bardzo drogą koszenilla Amerykań­
ska, nieskończenie być może fabrykantom dogo­
dna. W  porównaniu zaś z M arzanną farbierską, 
daleko mniej wyciąga starania i nakładu, a przy- 
tym żywszej i piękniejszej dostarcza farby. —  
Może zatem handel Czerwca na nowo zakwitnąć, 
zwłaszcza przy większym  rozwinięciu się ręko- 
dzielni zawiśłańskicn. _ . . ,

Przejęło się tym widokiem w  pierwszych juz 
I latach swego istnienia Towarzystw o przyjaciół 
I nauk w  W arszaw ie, i  naznaczyło nagrodę za
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najlepsze pismo o upraw ie 1 pożytkach Czerwca 
polskiego. Pisali o nim później K o r  t u m ,  K i -  
t a j e w s k i  i A l e x a n d e r  C h o d k i e w i c z ,  ale 
najgruntowniej rzecz te rozebrał N a g ó r s k i ,  
Professor przy instytucie agronomicznym w  M a- 
rymoncie. Z a ją ł się praktycznie owadu Czerw­
cowego upraw ą, i wielorakie na nim doświadcze­
nia i uw agi w  osobnym zebrał dziele. Atoli 
b rak  sposobności nie pozwolił mu tak  szacownego 
pisma drukiem ogłosić. Niektóre tylko częśei 
tej P. Nagórskiego pracy, w yszły  na ja w  w  zbio­
rze P i a s t a ,  czyli P o r a d n i k a  d o m o w e g o  
wychodzącego przez niejaki czas w  Warsząwńe, 
pod przewodnictwem Józefa Krasińskiego. Ż ało­
wać należy, że reszta pisma nie doszła jeszcze 
do wiadomości publicznej.

Zdaje się, że południowTsze położenie kraju  
sprzyja rozmnożeniu Czerwca; albowiem U kraina, 
Podole i Gallicya więcej go wryradzają nad inne 
Polskie kraje. W szelako natrafia się on choć 
mniej obficie na W ołyniu, na Polesiu, na Pod­
lasiu i w  Mazowszu, i nie masz przyczyny, aby 
i w  naszej prowincyi nie m iał być łatw o przy­
swojony. Próby, które się Panu Nagórskiemu 
pod W arszaw ą udały, przy zupełnie podobnym 
naszemu i klim acie, i gatunku ziemi, wyśmie­
nicie do X iestw a Poznańskiego zastósować się 
dają.

Chcąc mieć w iększa ilość C z e r w c a ,  trzebaC c c  '  .
go chodow’ac , a do tego przedewszystkun po­
trzebna uprawa bądź k o s m a c z k a  ( S c l e r a n -  
t h u s  p e r e n n i s )  bądź J a s t r z ę b c a  ( H i e r a -  
c i u m  p i l l o s e l l a e j  na których wspomniony 
owad najduje pożywienie. Obie te rośliny w y­
magają piaszczystego i nieco tylko gliną prze­
mieszanego gruntu. Nie naszże to w łaśnie ga­
tunek ziemi, najwięcej u nas rozprzestrzeniony? 
Przysposobiwszy potrzebną dla owadu strawę, 

rzesadzają się do niej w  miesiącu Lipcu, na- 
yte zkąd kołwiek, i już  w  doroślejszym stanie 

będące owady, z  tą tylko ostrożnością, aby za­
siane dla nich pole, ile możności, zasłonione było 
od wiatrów7 północnych i wschodnich. Spust ku 

ołudniowi, ja k i dla winnic i sadów owocowych 
yw a używ'any, najkorzystniejszy jest i dla 

Czerw cowego pola. —  Ale tu poprzestać musie- 
my, aż nadto może długiego ustępu. Tych zaś 
Czytelników, litórzyby ciekawi byli większych 
w  tym przedmiocie szczegółów7, do wyżej wspo- 
Binionych pisarzy odsełamy. S. H. P.

Bej  Z Nagłowic.
(C iąg  dalszy.)

I  wiele innych rzeczy pisał, które poginęły 
i księgi niemałe de neutralibus w  Brześciu L i­
tewskim, z drukarzem utonęły. A  naostatek pisał 
księgi Ż y w o t a  p o c z c i w e g o ,  rozdzielone na 
trzy wieki, młody, średni i s ta ry : Narzekanie na 
nierząd polski? Zbroję dla rycerza Chrześciań-

skiego, nakoniec Pożegnanie ze światem. A W'sza- 
koż na żadnem swem dziele, imienia swego wspo­
mnieć nie chciał. Prócz tego, co on pieśni, na­
bożnych i świeckich, wierszów rozlicznych uło­
żył? nagrobki różne ludziom poczciwym, na her­
by i t. d., gdyż to wszystko z łatwością mu 
przychodziło. Pisał najwięcej w nocy, gdyż we 
dnie ludźmi bardzo był zabawiony: okoio niego 
panięta i ludzie młodzi ciągle się baw ili; bo to 
był człowiek poczciwy, zachow ały, dworski, 
wszystkim znajomy, żywy, swobodny i niepod­
legły. W  młodości bardzo mu ś w i a t  s m a k o ­
w a ł ,  ale potem był skromny, trzeźwy i spokojny. 
Umarł roku 1568.“

B ył to prawdziwie szczególny człow iek: 
współcześni katolicy jak  najgorzej o nim mówią 
i zelży we na niego miotają obelgi: nazywają go 
żarłokiem, Sardanapalem, marchołtem, przecherą, 
człowiekiem najgorszych obyczajów, którego w y­
uzdana swawola tak była gorszącą, że go już nie 
o w iarę, ale o sromotną rozpustę, publicznie w y­
klinano. Trudno pogodzić świadectwa spólcze- 
snych, z teoryą Żywota poczciwego człowieka, 
którą napisał. Sam nawet Trzecieski wzmian­
kuje, jakeśmy wyżej w idzieli: że mu świat bar­
dzo sm akow ał, dodając, że te przywary młode­
go wi eku , pokrył później cnotami. *) Dalej 
pisze, iż się niewdawał w zawikłane sprawy;  
a inni przeciwnie świadczą, i i  traw ił wiek w 
posługach dworskich i w burzliwym świata od­
męcie. W  takiej sprzeczności zdań, zamiast po­
tępiać może niewinnego, wolimy czynione mu za­
rzuty i miotane obelgi, przypisać zawziętości jego 
nieprzyjaciół. Lecz dodajmy jeszcze kilka słów  
o jego dziełach i sposobie pisania;

(C iąg dalszy nastąpi.)

*) Józe f  W ereszczyński;  opa t  STeciechowski, p i ­
sarz niepodejrzanej w ia ry ,  w dz ie le :  Gościniec p e w n y  
i r,. d. w  K rak  1585 w y d a n y m ,  a zatem współczesny 
Reja ,  rak go- op isu je :  „ ó w  po lsk i  poeta Rej stary, sam 
rad ’ dobrze p i l  i  jadał,  bo  by ł  żarłok p r a w y ,  tegom  
ja' dobrze znał, bo często u  podśędka C hełm skiego,  
ojca m ojego,  dla ożywania myśliwstwa bywał.  A lb o ­
wiem zawźdy, kiedy przyjechał;  pud ło  śliw, jako k o ­
rzec K rakow sk i,  m io d u  praśliego p ó ł  rączki,  o g ó rk ó w  
su ro w y ch  w ie lk ie  nieckołki,  g rochu  w  strączkach'cztery 
m ag ie rk i ,  na każdy dzień na czczo to wszystko zjadał. 
A po tem  z chichem garn iec  m leka zjadłszy, jabłek z 
kopę  a p ó ł ’ tryfusa  gn iłck  spasłszy, do tego sztukę 
mięsa albo raczej cztery świeżego wezbrawszy, p ó ł ­
m iskom  czterem c zupryny  zmiąwszy; kapuście k w a ­
śnej p o tem  d o ro b i ł ;  mało ju ż  d b a ł  o żabki włoskie. 
Po tem  gdy do ugaszenia p ragn ien ia  przyszło,, gd y b y m  
o tent p isa ł  szeroko, b ) ło b y  n ie  j ed n e m u  śmieszno. 
R o  jako rad  j a d a ł  p o t r a w y  trefne,  tak tez rzadko p i ­
j a ł  piwo do b re ,  jed n o  gorzkie,  kwaśne, naostatek Ł 
m ętne ,  a gdy traf i ł  do kogo  na ło trow skie  p iw o ,  to 
p i ł ,  aż m u  w k a rk u  trzeszczało,**
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Do uroczych, poetycznych figur historyi na­
szej, które nie tylko w  pisany cli dziejach, lecz 
żyją dotąd w  pamięci i wyobraźni narodu, na­
leży małżonka Zygmunta Augusta, B arbara Ra­
dziwiłłówna. Stoi ona obok Jadw igi.  ̂ Doczy- 
tywaó się trzeba o zonach innych kró lów ; o 
Ja d w id ze i o Barbarze każdy w ie i pamięta. Jest 
w  nich coś symbolicznego, co do imaginacyi prze­
m aw ia; coś" wspólnego w  ich przeznaczeniu, co 
cześć i litość obudzą. Jadw iga, królewna polska, 
obok pierwszego Jag iełły , za którego się unia 
dwóch narodów zaczyna; —  B arbara, Xięzm- 
ezka Litew ska, obok ostatniego z Jagiełłów , pod 
którym się ta unia ostatecznie spa ja ; mogłyby 
wyobrażać Polskę i L itw ę przez miłość z ro­
dziną Jag ie łłó w ,' i przez nich z sobą zbliżone. 
  Dziedziczka samowładnych P iastów , odda­
jąca się sama pod rząd woli m ęża; mogłaby 
ujść za symbol władzy królewskiej w  Polszczę, 
która w tym właśnie czasie dobrowolnie pod pra­
wo przechodzi. —  Obywatelka z łona równości 
narodu na tron wyniesiona, a z zawiścią i du­
ma tegoż narodu walcząca, czyż nie jest jakby  
wyobrażeniem i wróżbą w ładzy i losir obieral­
nych królów, w net po niej nastąpić mających? 
—  Jedna i druga występują na scenie dziejów'

jak  pośredniczki między narodem i tronem ; i w 
każdej z nich w yraża się niejako odmienny stó- 
sunek przewagi królewskiej z narodowrą. Jadw i­
ga religijnością i wyższem ukształceniem umy­
słu  i serca, łagodzi dzikość nowro-ochrzoconego 
króla dla narodu ; i nawrzajem przez naród prze­
ciw podejrzliwości jego jest broniona. *) B ar­
barę miłość małżonka i króla, broni przeciw’ w y­
niosłej durnie narodu; i nawzajem łagodność je j 
i słodycz, miękczy hardość szlachty dla króla. 
—  Pierwsza łączy tron z tronem, druga króla 
ze szlachtą, obie naród z narodem. —  W  oso- 
bistem ich przeznaczeniu nie mniejsze podobień­

stwo zachodzi. Obie piękne, 
tkliw’e, kochające i do poświę­
cenia się skore. Jadw iga w y­
rzeka się kochanka i szczęścia, 
by  zwiększyć potęgę narodu; 
— B arbara gotowa zrzec się 
męża i korony, by zgodę w  na­
rodzie utrzymać. — Obie stw'0- 
rzone do cichego szczęścia przez 
m iłość; nieszczęśliwe na tronie 
przez wielkość. —  Obiedwie 
wzięte razem mieszczą wr sobie 
w szystkie cnoty i zalety kobie­
ce : piękność, czułość, poboż­
ność, litość, poświęcenie się i 
rycerską odw a g ę ; mogłyby ujść 
za typ ogólny tych wszystkich 
cnót i przymiotów , jak ie  po dziś- 

dzień jeszcze znamionują niewiasty obu naro­
dów. — Obie nakoniec w  kwiecie młodości i 
w'dzięków', przedwczesną, bolesną śmiercią, mę­
żom i narodowi w 'ydarte; w  Jadw idze ga­
śnie ród Piastów '; z Barbarą zdaje się gasnae 
pokolenie Jagiełłów'. W szyscy kronikarze zga­
dzają się na to, iż smutek po je j zgonie Zyg­
munta A ugusta, s ta ł się może główną przyczy­
ną, że po sobie nie zostaw ił dziedzica. Tą tylko, 
smutną myślą i wspomnieniem wiążą sie one z 
dałszem pasmem dziejów ; same, jako  dw a duchy 
anielskie, bez zmazy przez ten padół wionawszy, 
unoszą się wr mgle wieków', po obu stronach ry­
cerskiego szeregu Jagiełłów ', czekając dotąd za­
klęć prawdziwego, narodowego poety, coby ich 
serca i dusze odgadnął, i w' któregoby pieśniach, 
albo na scenie, now e dla wyobraźni i uczuć na­
rodu, nieśmiertelne rozpoczęły życie.

(C iąg dalszy nastąpi.)

*) Oskarżenie  Gniewosza na Se jmie  W iś l ic k im ,  
ro k u  t3S9, gdzie je sani z w y ro k u  tegoż Sejmu, jak 
pies pod  ła w ą  odszczekiwać m usia ł .

’ *) J a d w ig a  u m ar ła  w p o łogu .


